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Bracia! 
w Chrystusie Jezusie, 


grzekieni w śmierć przez chrzest; aby jako Chry- 
stus wstał zmartwych przez chwałę Ojeowską, 
tak i my żebyśmy w nowości żywota chodzili. 


Bo jeśliśmy się wszczepionymi stali w pod:bień- 


stwo śmierci jego, społem i zmartwychwstania 
będziemy. Wiedzą to, że stary nasz człowiek 
pospołu jest ukrzyżowan, aby zepsowane było 
ciało grzechu, i dalej nie służyliśmy grzechowi; 
bo kio umarł, usprawiedliwion jest od grzechu. A 
jeśliżjeśmy z. Chrystusem umarli, wierzymy iż 
w spół też z Chrystusem żyć będziemy. Wiedząc, 
że Chrystus powstawszy zmartwych więcej nie 
umierał, śmierć mu więcej panować nie będzie. 
Bo iż umarł grzechowi, raz umarł, a iż żyje, żyje 
Bogu. Także i wy rozumiejcie, iżeście są umar- 
łymi grzechowi, a żywymi Bogu w Chrystusie 
jezusie Panu naszym. 


Ewangelja. . 
Marek VIII. 1—9 


Onego czasu: Gdy wielka rzesza była z Je- 


zusem, a nie mieli coby jedli; wezwawszy ucz- 
niów swoich, rzekł im: żal mi ludu, iż oto już 
trzy dni trwają przy mnie, a nie mają coby je- 
dli. A jeśli je opuszczę głodne do domów ich, u- 
staną na drodze; bo niektórzy z nich z daleka 
przyszli. I odpowiedzieli mu uczniowie jego: 
skądże ich będzie mógł kto tu na puszczy nakar- 
mić chlebem? [I zapytał ich: Wiele chleba ma- 
cie? Którzy rzekli: Siedmioro. I rozkazał rze- 
szy usięść na ziemi. 
ba, dzięki czyniąc łamał i dawał uczniom swo- 
im, aby przed nie kładli; i kładli przed rzeszą. 
Mieli też i trochę rybek; i te błogosławił, i kazał 
przed nie położyć. I jedli i najedli się; i zebrali 
co zbyło z ułomków, siedem koszów. A było tych 
co jedli, około czterech tysięcy; i rozpuścił je. 


Którzykolwiek ochrzceni jesteśmy 
w śmierci jego ochrzceni 
jesteśmy. Albowiem jesteśmy 7 nim pospołu po- 


A wziąwszy siedmioro chle- 


Katowice, dnia 5-g0 lipca 


1951 


Opatrzność Bośka 


wszysikiem kieruje 


„A było tych, co jedli, około ezte 
38 tysięcy, i rozpuścił je“ j 


Chrześcijanie! cztery tysiące ludzi _nakań 
mił Jezus siedmiorgiem chleba według Ewangeljł 
dzisiejszej, a kiedyindziej pięć tysięcy pięcior* 
giem chleba cudownie rozmnożonego. Nie dzi: 
wujcie się temu, bo cud prawdziwy, ale zwróć: 
cie uwagę waszą i zapytajcie, kto te miljony 
ludów, po wszystkich kończynach ziemi rozłożo 
nych, codziennie żywi i utrzymuje? Kto zwie: 
rzętom leśnym, kto ptakom powietrznym żer i 


pożywienie rano i wieczór gotuje? Kto robacz: 


kom, kto owadom, kto rybom morskim według 
rodzaju każdego żywność przysposabia? Zaiste; 
nie jest to kto inny, jak ten gospodarz odwiecz« 
ny, którego Bogiem i Panem nieba i ziemi zo* 
wiemy! On to i ptakom żeru przysposobił, pie- 
rzem je okrył, i o ich pomieszkaniu pomyślał, 
dla tego każde wesołe, śpiewne, syte, bo aapeł- 


nione darami Boga; On to utrzymuje zwierzęta 


i rośliny wszelkie, On się całym światem opie+ 


„kuje! Tak, gdyby tu nowo stworzony człowiek 


teraz na ziemi stanął i okiem powiódł, wszyst« 


; koby mu się cudem wydawało, a nam to już mo- 
"że zobojętniało, bośmy się z tem oswoili. 


Lecz 
zaprawdę powiadam wam, czytelnicy mili! gdyby, 
tylko na moment Bóg opatrzności swojej od tego 
świata uchylił oblicze, gdzieby się podziały ciała 
niebieskie i podstawy ziemskie? . Wszystkoby 
runęło, i jedno i drugie pogruchołało! A prze- 
cież już ten Świat sześć tysięcy lat blisko od 
stworzenia stoi, i tak świeżo wygląda, i tak się 
na nim wszystko porządnie toczy, jak gdyby dzi- 
siaj był utworzony. — Któż to nim tak mądrze 
zarządza? kto się nim opiekuje? Już na to nie 
potrzeba wysokiej mądrości, ani głębokiej UCZO- 
ności, dosyć mieć zdrowe oczy i niepustą duszę; 
aby poznać Opatrzność Pana Boga na niebie, na 
ziemi w każdej trawce, w każdem drzewku, w 


*każdem zwierzątku, w każdem dziele, w każdej 
„rzece i gwiaździe. * 


- SZA W a TAER EAE WJ OI TERA TAOTE j 


Mówisz: czego nie widzę, w to także nie wierzę. 


'Ale szczególniej Bóg się opiekuje człowież 
kiem, tak co do ciała jak co do duszy. Zastano4 


` wimy się dzisiaj nad tem: 
Więc nie wierz i w swój rozum, jeśli mówisz szczerze. ` 


Że się Bóg opiekuje ciałem człowieka. 
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RZE . 


«- Jak się Bóg ciałem naszem troskliwie opie- 
uje, zaczynam od nauki św. Bernarda, a co ten 


Ojciec Kościoła o sobie mówi, to każdy z łatwo- - 


ścią pojmie i a musi. Ten zaś zastana- 
wiając się nad ciałem swojem przemawia: „Co 
się tyczy eiała mego, pochodzę z rodziców takich, 
z otych wprzód byłem potępiony, niż zrodzo- 
ny. Grzesznicy w grzechu swojem mnie zrodzili 
i wykarmili. Nędzni nędznego na ten padoł pła- 
czu wprowadzili. Nie ma nic z nich tylko nę- 
dza, tylko grzech i to skazitelne ciało, które 
dźwigam. Do tych się spieszę, którzy śmiercią 
ciała ztąd korhan Gdy ich groby przeglądam, 
nic w nich nie widzę, tylko popioły, tylko roba- 
ctwo, smród, zgniliznę i okropę. Czem ja teraz 
(jestem, oni byli, a czem oni są, tem i ja pe A 
czemże to takiem? oto człowiek z człowieka, po- 
częty, w poczęciu niczem, później płaczący i 


wilący wygnaniec tej ziemi, a już oto umieram 


Lezy nieprawości i obrzydliwości*. 


aki człówiek przychodzi na świat pełen nę- . 


dzy i słabości; gdyby go wszechmocna Opatrz- 
ność pieczy rodzicielskiej zaraz nie powierzyła, 
i dniaby nie przeżył! Bo cóż rączka nowonaro- 


` dzonego dziecięcia zarobi, kiedy ani pokarmu u-- 


stom nie poda, bo nie potrafi, ani się noga nie 
gó żącożzć ani ciało bez pomocy ludzkiej obejdzie, 
o słabe, bo nieudolne. [eżeliście o tem zapom- 
nieli, przypomnijcież sobie początki życia wasze- 
go, a poznacie jak nam niezbędnie potrzebna o- 
pieka Boga, rodziców i ludzi nad ciałami nasze- 
mi w dzieciństwie. 
Lecz nie myślcie sobie, że ciało ludzkie tylko 
w początkach, w dzieciństwie potrzebuje opieki, 
bo nie ma dnia, chwili i momentu, w którymby 
opiekuńczej Boga dłoni nad sobą nie potrzebo- 
„wało. Cóż to jest ciało ludzkie? Jest to ów kwiat 
wiosenny, który latami usycha, więdnieje, a w 
ziemi w nicość się obraca, jest to owa skorupa 
garcarska, którą lada kamień roztłucze, zima za- 
mrozi, woda zaleje, ogień spali, gorączka prze- 
trawi, czas i wiatry zniszczą i zniweczą; a prze- 
cież ta skorupa cielesna żyje i żyje, i niekiedy 
kilka dziesiątków lat w sobie nieśmiertelnego 
piastuje ducha co jasno dowodzi, że się niem Bóg 
tak w zdrowiu, jak w chorobie opiekuje. 
zdrowiu udziela Bóg człowiekowi rozlicz- 


„nych napojów, pokarmów, odzieży, pomieszka- 


nia i tysiąc innych wygód i dogodności. Dla czło- 
wieka ziemia rodzi, słońce świeci, ptaki w powie- 
trzu latają. zwierzęta góry i lasy zamieszkują, bo 
wszystko dia człowieka stworzone, jak mówi sam 
Bóg: „Uczyńmy człowieka na wyobrażenie i po- 
dobieństwo nasze: a niech przełożony będzie ry- 
bom morskim i ptastwu powietrznemu i bestjom 
wszystkiej. ziemi, į nad wszelkim płazem”. 

f A to nie tylko wtenczas Bóg opiekuje się 
ciałami naszemi, kiedy jesteśmy w zdrowiu, ale 


1 wtenczas, kiedy |ego opieki najbardziej po- - 
Łrzebu jemy w chorobie. Bóg to porozsiewał ty- . 
, Siączne zioła. a w nich lekarstwo umieścił. by cho- 


rego człowieka leczyły i uzdrawiały; Bóg roz- 
liczne słodkie, kwaśne i ciepłe wody z gór i zie- 
mi wypycha, ażeby leczyły i uzdrawiały chore- 
go człowieka. Patrzcie na łąki. patrzcie na ogro- 
dy. patrzcie na zwierzęta, ptaki i wszystko; co 
widome. a poznacie. iż to utworzone dla zdrowia, 
dla życia, dla wygód i przyjemności waszych, i 
wykrzyknijcie z wdzięcznościa: Bóg się nami o0- 
piekować nigdv nie przestaje! Lecz com wy- 
rzekł o opiece Boga nad ciałami naszemi. tegoby 


i filozof pogański nie zaprzeczył, ale wam jesz- . 
cze więcej powiem, jako pomazaniec Boży, ja- 
o posłannik Chrystusów; oto Bóg tak się opie- 
kuje ciałami naszemi, że ich wieczyście nie zo- 
stawi w grobie, ale wskrzesi w dzień óstateczny, 
jak zapewnił Jezus: „Zaprawdę, zaprawdę wam 
powiadam, żeć idzie godzina i teraz jest, gdy u- 
marli usłyszą głos Syna Bożego, a którzy usły- 
szą, żyją i wynijdą, którzy dobrze czynili, na 
zmartwychwstanie sądu“. 
Kiedy tak się Bóg opiekuje ciałami naszemi, 
o jakżebyśmy zmartwili i znieważyli Boga, gdy- - 
byśmy ciało niweczyli pijaństwem, nieczystoś- 
cią, lub innymi grzechami! O jakżebyśmy ciężko 
grzeszyli, jedząc lub tańcząc zbytecznie! Chrze- ` 
ścijanie, pamiętajmy na to, co Bóg czyni dla cia- 
ła naszego, a lepiej je sami szanujmy. 


100 - lecie zgonu świętej Elżbiety | 


|. /W roku bieżącym ludność katolicka obcho- 
dzi uroczyście 700-ną rocznicę zgonu św. Elżbie- 


Św. Elżbieta, jedna z najsympatyczniejszych 
postaci średniowiecznych, urodzona 1207 roku w 
Presburgu, córka Andrzeja II, króla węgierskie- 

o. W 1211 roku zaręczona Ludwikowi synowi 
Se umóna landgrafa turyngskiego, wychowywała 
się w Wyrcburgu na. dworze razem z oblubień- 
cem, którego poślubiła 1221 roku. Podczas gdy 


mąż jej zyskiwał sławę w zawodzie rycerskim, _ 


Elżbieta zajęta w domowem zaciszu pracami swej 
płci właściwemi i przenikniona na wskroś miło- 
ścią bliźniego, pędziła życie skromne, pełne pa- 
święcenia i wylane dla dobra biednych i uciś- 


nionych. Po śmierci męża swego, w roku 1227, - 


źle traktowana a w końcu wypędzona przez 
szwagra swego, znalazła przytułek u biskupa 
bamberskiego a następnie w roku 1229 osiadła w 
Marburgu. Tu pod kierunkiem Konrada z Mar- 
urga, spowiednika swego despotycznej karno- 
ści wiodła żywot surowo-ascetyczny i zmarła w 
założonych przez się szpitalu 1231 roku. Liczne 
cuda, jakie się dziać miały przy jej grobie, spo- 
wodowały kanonizację księżnej Elżbiety już w 


1235 roku. Na grobie jej zbudował landgraf 


Konrad wspaniały tum marburski pod wezwa- 


‘niem św. Elżbiety. Przez swą córkę Zofję. wyda- 


ną za Henryka Wspaniałomyślnego, ks. Braban-_ 
łu. stała się założycielką książącego domu he- 
PRIOŻO TY 


. a 

Przypowieść o dwu róża 

Umarła bogata a bezdzietna Pani. W mieś- 
cie dowiadywało się wielu, komuby też zapisała 
swe misterne róże, srebrną i złołą, wysadzane. 
drogiemi kamieniami. Gdy otworzono testament 
pokazało się, że z woli zmarłej miał je ks. pro- 
boszcz dać dwom kucharkom, ale takim, któreby 
najlepiej święciły święta. Stąd jeszcze większa 
powstała ciekawość, zwłaszcza między kuchar- 
kami, komu się te klejnoty dostaną? OŚ 

Pierwsza, co się po nie zgłosiła, przyszła tak 
wystrojona, że jej zaraz na wstępie ks. proboszcz 
powiedział: „ależ ty pewnie nie jesteś kucharką, 
bo masz suknie jak hrabina jaka“. Zmieszały ją 
nieco te słowa, ale wnet śmiało zaręczyła. że jest 


teye 
i 


kucharką i to najlepszą w mieście. „Umiem“, a 
rzekła, „i torty robić i wykwintne pasztety na 
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stół postawić”. Na to jej odpowiedział ks. pro- 
boszcz: „ależ nieboszczka nie dla tej kucharki 
różę przeznaczyła, któraby najlepsze umiała go- 
tować potrawy, ale dla tej, która najpobożniej 
święci niedziele. Powiedz mi więc szczerze, co 


_ty robisz w niedzielę?“ Na to odpowiedziała ku- 


charka: „Kiedy ks. proboszcz żąda, to powiem o- 
twarcie. Oto dotychczas to sypiałam długo, po- 
tem gotowałam obiad, a wydawszy go na stół, 
ubrałam się i udawałam się na zabawę. Myśla- 
łam sobie, tyle mego, ile się w niedzielę zabawię, 
j nie żałowałam na to ni pieniędzy ni czasu — w 
późną noc wracałam do mej kuchni. Ale ja się 
już poprawię, tylko niech mi ks. proboszcz da ró- 
żę“. Ks. proboszcz róży jej nie dał, ale zbawien- 
ną naukę: „Młoda jesteś, i lubisz wesołość. Oto 
podam ci sposób, w jaki możesz być wesołą, nie 
przez pół dnia w tygodniu. ale przez całą wiecz- 


- ność. Pórzuć tę światowość, a weź się do święce- 


nia niedzieli w wszelkiem nabożeństwie, wypeł- 
niaj i inne chrześcijańskie obowiązki, a będzie 
dla cię w niebie każdy dzień niedzielą, dziwnie 
miłą i radosną!“ 

[nna kucharka, usłyszawszy co się pierwszej 
wydarzyło — o! pomyślała sobie, moją będzie ró- 
ża. Ja się nigdzie nie włóczę, trzy godziny spę- 
dzam w kościele rano, a dwie po obiedzie. Zapi- 
-anam do Różańca i mam w domu święte obrazy. 
brała się więc skromnie i poszła na plebanię. 
Ks. proboszcz wysłuchał jej opowiadania. ale z 
vrzezorności zapytał się najprzód jej pani o jej 
zachowaniu się. Pani takie o niej dała świade- 
ctwo: „Ks. proboszczu, moja kucharka, nie ma 
co mówić, wierna jest, nie chodzi nigdzie, jak tyl- 
ko za sprawunkami na rynek i do kościoła. W 
domu i w kościele chętnie i długo się modli, 
przystępuje nawet często do świętyeh Sakra- 
mentów. Ale ks. proboszczu, ciekawe to jej na- 
bożeństwo; czy w domu trzeba chorego pilnować, 
czy gościa się spodziewamy, któremuby wypada- 
ło lepszy ugotować obiad, czy mąż mój się nie- 


cierpliwi, że z winy kucharki na obiad czekać 


musi, to jej to wszystko jedno. ona musi swoich 
pięć godzin być w kościele. A powiedzieć jej 


. słówko jakiej nagany, to się gniewa, dąsa, przy- 


kro i ostro odpowiada. | mnie też jeszcze po 


całym domu obgaduje, żem złośnica*. Po takiem 


z 


świadectwie pani, już nie było ani mowy o srebr- 


nej albo złoiej róży. Ale zato, kiedy ona kuchar- 
ka wróciła, wziął ks. proboszcz różę z chińskiego. 
fałszywego złota. którą mu ktoś kiedyś darował 
i wręczył ją kucharce z temi słowy: „jakie na- 
bożeństwo, taka też i róża: fałszywe twoje na- 
bożeństwo, masz też różę z fałszywego złota”. 
Trzecia kucharka przyszła bardzo nieśmiało 
i rzekła: „Mnie tu moja pani przysyła po różę, 
ale ja raczej proszę o pociechę i radę, boć wiem 


o łem dobrze. że nie jestem tak pobożna, aby się. 


mnie róża miała dostać. Oto ja szczerze powiem 
legomości, jak się ze mną dzieje. Kiedym jesz- 
cze w domu u matki bvła, tom co niedzielę dwa 
razy do kościoła chodziła i całegom nabożeństwa 
z wielką radością używała. Do domu wróciwszy, 

mawiałam różaniec, czyłałam głośno pobożne 
książki, a wieczorami śpiewałam pobożne pieśni. 
Teraz, proszę Jegomości. to sie bardzo boję o mo- 
ia duszę. bo ledwie że na cicha Msze mam czas. 
Na kazanie. to chyba co dwie niedziele chodzę. a 
w domn ledwie że jedną tajemnię Różańca odmó- 
wię. Raz na miesiąc unraszam sobie trochę cza- 
su. aby się w sobotę lub w niedzielę po obiedzie 
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wyspowiadać i na drugi dzień raniutko pojść do 
Komunji św. Tyle mego nabożeństwa. Bo u 
mego państwa to w niedzielę najwięcej do robo- 
ty, ai w dnie powszednie jest jej po uszy. Do- 
brzy Ci państwo moi, bardzo ich też kocham, i 
choć czasem pani trochę ofuknie, to ja to chętnie 
ofiaruję Panu Jezusowi. Pani mię też lubi i pu- 
ścić niechce... Ale Jegomość, czy ja też nie po- 
winna, dla zbawienia mej duszy, innej sobie szu- 
kać służby, nie dla lżejszej pracy, bo ja i najcięż- 
szą wesoło pełnię, olfiarowawszy ją Najśw. Sercu 
Fana Jezusa, ale abym miała więcej czasu na na- 
bożeństwa?* Na to odpowiedział jej ks. pro- 
boszcz: „Innej służby szukać ci nie radzę, bo dziś 
o dobrą służbę trudno, a u twojego pańsiwa 
wiem, że zgorszenia nie widzisz, a de kssdała 
tyle c* iść pozwalaja ile tego koniecznie votrze- 
ba. O dusce się też swcia nie bój, na dobrej 
jesteś drodze do nieba. Ale oto masz i tę srebrną 
różę, jest ona twoją, bo praca twoja, ofiarowana 
Sercu Pana Jezusa, jest przed Panem Bogiem ja 
ta srebrna łodyga tej róży: a twoje posłuszeń- 
stwo i cierpliwość są jak te srebrne listki; boleść 
zaś twoje i tęsknota, że nie możesz się tyle mo- 
Ale komu się też dostała złota róża? Tej, 
która Pana Jezusa najgoręcej kochała. Była 
ona już 20 lat na jednej służbie, a to na takiej, 
na której przed nią nikt i jednego roku nie wy- 
trzymał, bo było tam pracy bardzo dużo, a wiki 
lichy, pani zaś bardzo gniewliwa i grymaśna. Ta 
jedno tam było dobre, że sługa mogła używać na- 
bożeństwa. ile chciała. Ta dobra sługa sama 
zresztą miarkowała, kiedy była w domu potrze- 
bną i wtedy wolała i nabożeństwo opuścić, byle 
państwu dogodzić; kiedy się zaś dało, to i parę 
razy na tvdzień do kościoła chodziła i często do 
świętych Sakramentów uczęszczała. Na kuchni 
dobrze się rozumiała, nadto dla pani była naj- 
wierniejszą i najposłuszniejszą, a dla dzieci i to- 
warzyszki do cnoty, do nabożeństwa i do uży- 
wania świętych Sakramentów zachęcala. W ubio- 
rze była bardzo skromna, a z małych swych za- 
sług miała zawsze tyle, że i ubogiego wsparła i 
raz po raz coś do kościoła ofiarowała. Nikt jej 
nigdy nie widział na zabawie, nikt jej nigdy nie 


"słyszał zbyt śmiało z kim rozmawiającą. a mniej 


jeszcze obgadującą kogo lub kłócącą się. Oto 
tej dał ks. proboszcz złotą różę, tak do niej prze- 
mówiwszy: ..Stan twój ddadzi jest niski, ale wy- 
soki u Boga, jeżeli kto w nim po Bożemu żyje. 
Masz tę drogą róże. która niech ci zawsze przy- 
pomina. że, jeźli do końca wytrwasz w cnocie i 
pobożności, że cię z ręki samego Pana Boga cze- 
ka korona z daleko piękniejszych i drogocen= 
niejszych róż uwiła!" 5 


Prasa mascńska e Jezuiiack 


„Osservatore Romano“ w jednym z ostatnich 
numerów podaje wiązankę bajeczek masońskich 
o zakonie OO. Jezuitów, który to zakon jest solą 
w oku masonerji. Warło przekonać się, do ja- 
kiego stopnia posuwa się perfidja masonerji w 
walce z Kościołem i jakie niedorzeczne plotki 
rozsiewają masoni o zasłużonym zakonie OO. 
leznitów. Oto we francuskich pismach i ulot- 
kach masońskich znajdują się tego rodzaju twier- 
dzenia: Kościół rzymski ponosi odpowiedzialność 
za wojnę Światowa. Jezuici czynią przygotowa- 
nin do nowego wielkiego puszczenia krwi światu 
celem „odmłodzenie* go. Jezuici są moralnymi 


on: 4 
sprawcami zamordowania arcyksięcia Ferdynan: : 
da. Kardvnał Rampolla został otruty przez J 
zuiłów. Pius XI jest ukrytym Jezuitą. Mussolint . 
musiałby drżeć przed zemstą Jezuitów, gdyby się 
l iedvkołwiek ich rozkazów nie posłuchał. 


„Os dore Romano“ proponuje, by listę 
sechów .-O. Jezuitów uzupełnić jeszcze rze- 
czywistym i największym ich występkiem, któ- 
rym jest to, że doprowadzili wolnomyślicieli do 


calkowitego postradania rozumu. 


Manifest katolików irancuskich 


Francuskie centrum katolickich studjów i ak- 
cji na rzecz pokoju, jednoczące w swem łonie 
20-kilka organizacyj katoliekich, ogłosiło dziś 
manifest, stwierdzający głębokie przywiązanie 
do pokoju, które tkwi w sercach wszystkich ka- 
tolików. Manifest piona, iż jeszcze w r. 
1884 Papież Leon XIII napiętnował niepomierny 


„rozwój zbrojeń, wykazując całe niebezpieczeń- 


stwo, jakie z tego może wyniknąć. Tak samo 

ius XI w przemówieniu, Hd ec na Boże 
Narodzenie z. roku, nazwał bratobójcy naród, 
który w dobie obecnej żywiłby zamiary wojow- 
nicze. i 

Manifest oświadcza, że katolicy nie mogą my- 
śleć inaczej, niż ich wódz. Ich chrześcijańskie 
uczucia patrjotyczne nakazują poszanowanie 
każdej  poszczególnej ojczyzny oraz miłość 
chrześcijańską, dla której, według św. Pawła, 
granice nie istnieją. 


„Wielkoduszność** sowiecka 


Święty Michał — komunistą, 

O. Barbato, misjonarz w prowincii Kiangsi 
w Chinach, opisuje w „Missions de Chine“ co- 
najmniej oryginalne. zachowanie się bolszewi- 
ków w stosunku — do świętego Michała. 

Komuniści chińscy napadli na Wanku i na 
miejscową misję katolicką.  Przebyli w niej 
przez trzy doby i zrujnowali doszczętnie. 

Z zakrystji kościelnej zrobili sobie więzie- 
nie, a z kościoła sypialnię. ` 

Ławki i ołtarze poszły na opał. Ten sam los 
miał spotkać wielki ołtarz i obraz świętego Mi- 
chała Archanioła, w niem umieszczonego. 

W ostatnim momencie pewien oficer komu 
nistyczny wydal rozkąz wstrzymania „egzeku- 
cji“ świętego Michała, motywując to tem, iż on 
jest „nasz“, ho jest bojownikiem, depce nieprzy- 
jaciela i jest przepasany czerwoną wstęgą, która 
jest odznaką komunistvczną. mra, 


Święty Michał ocalał, dzięki uznaniu go za — Ś 


komunistę. | 

Pozostały za to na ścianach napisy tego ro« 
dzaju: 

„Ewangelja — trucizną dla Chińczyków“. 
„Religja chrześcijańska — grobem Chińczyków”. 
„Szkoły chrześcijańskie — to drogi imperjaliz- 
mu“. „Religja chrześcijańska — policja tajna 
imperjalizmu". „Chrześcijanie — niewolnikami 


„ amisjonarzy” i t. p. 


Świątynia póżaria przez psy 
_'W jednem z angielskich czasopism przyrod: 
dniczych czytamy ciekawą opowieść o świątyni, 
która została pożarta całkowicie przez głodne 
psy. Była to, coprawda dziwna świątynia. ŻA 
Postawiono. ją na najdalszej północy w Ka- 
nadzie, nad zatoką Hudsona. Gdy biskup z Win+ 
nipeg udał się w podróż, by ją poświęcić, przebył 
całą drogę przez 6 miesięcy, jadąc przeważnie ło- 
dzią indyjską. Podróż, niestety, była daremna, 
gdyż świątyni już nie było — pożarły ją doszczę* 
tnie głodne psy i wilki. "%* , = 
Jak się okazuje, świątynia zosłała zbudowa: 
na przez Eskimosów z żeber wieloryba i pokryta 
skórami fok i morsów. ENE t d 
Budynek był dość obszerny, gdyż mógł po- 
mieścić około 80 osób. | 
Nieszczęście zdarzyło się w nocy. Wielkie 
stado psów zdziczałych, a potem i wilki przybyły 
do okolicy, a poczuwszy węchem skóry, dobrały, 
się do świątyni. Zwierzęta pożarły „mury* os, 
dokiadnie, że nie pozostało po świątyni nawe 
ladu. l 


Zgon świątobliwej stygmatyczki 


Dnia 27 marca w Neapolu zmarła w opinji 
świętości zakonnica Marja Landi. i n3 
Na ciele zmarłej, komisja lekarska, złożona z 
pięciu profesorów uniwersytetu i dwuch innych 
lekarzy, znalazła stygmaty. ; 
omisja przedłożyła odpowiednie sprawo- 
zdanie . arcybiskupowi Neapolu, kardynałowi 
Ascalesi. 


Relikwje św. Frandszka Ksowerego 


.W dniu 1 marca r. b. w obecności patrjarchy, 
Indji i gubernatora dokonano w Goa nowego ba- 
dania szczątków spoczywającego tam św. Fran- 
ciszka Ksawerego. Ciało znaleziono obecnie w 
takim samym stanie, w jakim było podczas po- 

rzedniego otwarcia relikwjarza w roku 1923. 
Relikwie zostaną wystawione do czci publicznej 
w grudniu r. b. > os 


Odbudowa katedry 


© Odbudowa zniszczonej w czasie wojny kate- 
dry w Reims posuwa się raźno naprzód. Dotych- 
czas odrestaurowano całkowicie dach, nawę głó- 
wną, sklepienia i absydę. Koszty tych prac wys 
niosły 22 miljony franków, z tego 7 740000 za“ 


_ ezerpnięto z fundacji Rockefellera, resztę dało 
/, państwo.. Na dalsze prowadzenie robót amery- 
'kański bogacz Rockefeller przeznaczył 


znów 
większą sumę. SĄ o 


Biskup Moguncki o Stahihelmie 


Ordynarjat biskupi w Moguncji wydał okól- 
nik, zabraniający uczestniczenia w _ nabożeńst- 
wach „stahlhełmowców* w mundurach, z wszel- 
kiemi odznakami lub sztandarami. Okólnik wy- 
chodzi z założenia, że nie uznaje tego rodzaju © 
związków, gdvż za dużo wnoszą one rozłamu do 
ludu i tak już bardzo rozczłonkowanego. s 


